Drodzy miłośnicy srebrnego ekranu zrzeszeni w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”!

Przed Państwem komedia romantyczna. „Dziennik Bridget Jones” z 2001 roku. Słyszę zachwyty ale i gwizdy. Ja rozumiem, bo sama nie przepadam za tym gatunkiem. Przewidywalne zakończenie, zapewne z happy endem, wątek miłosny w roli głównej i charakterystyczna parka, która nie może się skojarzyć. Tak, to wszystko tu będzie, ale będzie też olbrzymia piguła funu. Komizm postaci, słowa i sytuacji obudzi Państwa endorfiny. Miliony ludzi na świecie się już o tym przekonało. Żądali więcej i „Dziennik Bridget Jones” doczekał się dwóch kolejnych części. 

Zatem pozwolą Państwo, że przedstawię...

Nazywa się Bridget Jones. Ma 32 lata. Pracuje w wydawnictwie. Co roku jej mama swata ją z podstarzałym nudziarzem. A ona wciąż żyje, jak sama mówi „solo”. Obawia się, że jej jedynym partnerem życiowym zostanie butelka wina, a ona sama skończy z nadwagą rozszarpana przez psy. 

Co roku ma nowe postanowienia: mniej pić i palić, schudnąć 10 kg, wrzucać brudną bieliznę do kosza na pranie, nie myśleć o swoim szefie, a w kolejny Nowy Rok nie siedzieć pijana bez towarzystwa, słuchając piosenek dla samotnych lasek. 

Jest niewinnie gamoniowata,  momentami nieokrzesana, ale ma olbrzymi dystans do siebie i nigdy nie płacze. Swój dziennik podpisała jako stara panna i wariatka i to z niego dowiadujemy się o każdym flircie, wypalonym papierosie i nabytym kilogramie. Skrupulatnie go bowiem prowadzi. 

Bridget Jones jest postacią fikcyjną, ale czy na pewno? Czy nie przypomina Państwu czasem własnej córki, wnuczki, sąsiadki lub współpracownicy? A może to całkiem udana kopia samego Ciebie, Drogi Widzu? 

Czy nie strzeliliście Państwo nigdy  żadnej gafy, tak jak Bridget? Czy, tak jak ona,  nie robiliście daremnych postanowień noworocznych? I w końcu, czyż jest jakiś widz, który, tak jak Bridget,  nigdy nie gonił za szczęściem?

Pierwsza była książka. Pani Helen Fielding wydała ją w 1996 roku. Przetłumaczona została  na kilkanaście języków i stała się światowym bestsellerem. Popularność książki przyczyniła się do jej ekranizacji. 

W pisaniu scenariusza uczestniczyła sama autorka powieści i dwoje innych, znanych i zasłużonych gatunkowi komediowemu ludzi, Richard Curtis i Andrew Davies. 

Reżyserią zajęła się przyjaciółka Helen Fielding, Sharon Maguire. Obsadziła ona główne role trzema znanymi już i lubianymi aktorami, na widok których miękną nogi. A wszystko po to, by filmowa opowieść dorównała popularnością pierwowzorowi. 

I tak oto w roli Bridget Jones ujrzą Państwo ponętną i uroczą Renee Zelweger, która na potrzeby produkcji przytyła 10 kg. Zatrudniła się również w jednym z brytyjskich wydawnictw, by pozbyć się rodzimego teksańskiego akcentu. Pamiętacie Państwo musical „Chicago”, pogromcę Oscarów w roku 2003? Roxie to właśnie Renee Zelweger. 

Szefa Bridget, Daniela Cleavera, gra Hugh Grant, przystojniak znany m.in. z „Cztery wesela i pogrzeb” czy „Notting Hill”.  

Nie mniej wzdychać można do Colina Firtha, który wciela się w postać Marka Darcy’ego, adwokata po rozwodzie. Pewnie kojarzą go Państwo z „Valmont” albo „Dziewczyna z perłą”?  

Atrakcyjności filmowi dodaje ścieżka dźwiękowa, którą tworzą popularni, współcześni  piosenkarze. Znajdą tu Państwo głos Gabrielle, Robbiego Williamsa, Shelby Lynne, Diny Carroll, Sheryl Crow, Arethy Franklin, Chaka Khana, Diany Ross, Neneh Chery i innych.  Zobaczą Państwo jak fantastycznie utwory takie jak „All by myself”, „Out of reach”, „Respect”, „It’s raining men”, „I’m every woman”, “Don’t get me wrong” komponują się z nastrojami Bridget i tworzą tło filmu. 

Wielbiciele muzyki mogą wzbogacić swoją płytotekę dwoma wydawnictwami, na których znajdują się utwory z filmu i nie tylko. 

Film, mimo kilkudziesięciu nominacji w różnych kategoriach na różnych najważniejszych festiwalach, zdobył jedynie dwie nagrody. Światowa Akademia Muzyki nagrodziła Patricka Doylea za najlepszą oryginalną muzykę roku 2001 niezawartą na albumie, a publiczność na rozdaniu Europejskiej Akademii filmowej, wybrała Colina Firtha najlepszym europejskim aktorem 2001 roku. 

I to właśnie publiczność, bywalcy kin i wielbiciele X muzy zdecydowali o olbrzymim sukcesie kasowym „Dziennika Bridget Jones”. Film, którego budżet wynosił 25 milionów dolarów, zarobił na sprzedaży biletów ponad 71,5 miliona dolarów w Stanach Zjednoczonych i ponad 210 miliona dolarów poza USA. 

Ponadto w wielu plebiscytach na portalach filmowych ta właśnie ekranizacja znajduje się w Top 100 najlepszych komedii romantycznych. Przykładowo na „stopklatce” jest to pozycja numer 9. 

Ciekawostką jest, iż film miał różne napisy końcowe w różnych krajach. W Wielkiej Brytanii i Australi, widzowie mogli zobaczyć montaż zdjęć z filmu i krótkich wywiadów o Bridget przeprowadzonych z Danielem, rodzicami Marka i szefem Bridget. W Ameryce można było obejrzeć młodych Bridget i Marka biegających po podwórku filmowanych domową kamerą.

Ciekawostką na Filmwebie powinno być również, że wersja którą Państwo za chwilę obejrzą, to zdaje się jedyna na świecie wersja filmu opatrzona audiodeskrypcją. Autorką skryptu jak i głosu użyczyła, znana już Państwu z „Amy”, pani Sylwia Krawiec. 

Dyskusja odbędzie się w terminie od 29 maja do 6 czerwca 2017 roku. Czekam na Państwa e-maile pod adresem ikfon@defacto.org.pl oraz na posty na forum klubowym zamieszczonym na  stronie www.ikfon.defacto.org.pl w zakładce „Pociąg do dyskusji”.

Wszelakie opinie mile widziane. Poniżej moje pytania do Państwa. 

1. Czy po seansie „Dziennika Bridget Jones” mają Państwo ochotę na obejrzenie kolejnych części tej komedii?

2. Czy zapałali Państwo chęcią posiadania „Dziennika...” w swojej filmotece, by do niego wracać? 

3. Kto z Państwa uśmiechnął się do swoich wspomnień? 

4. Najśmieszniejsza scena/tekst z tego filmu to...

5. Kto i dlaczego nie lubi komedii romantycznych? 

6. Kto przychodzi Państwu na myśl, gdy pomyślą o polskim odpowiedniku Bridget Jones? 

Życzę wesołego seansu

Magdalena Dudowicz

